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Ojcowska pamięć Boga na 
cnotliwych.

Historya osób N a jśw ię tszych  lezusa,
Maryi i lózefa, pokazuie iasno, źe Bóg 
przez ustawiczną zmianę pociech i p rze­
ciwności doświadcza świątobliwości i cier­
pliwości s ług  swoich, i prowadzi ich do 
doskonałości coraz wyźszey. ^ a le d w o  
się  lezus  urodził, rodzice iego iuź mu­
sieli z nłm uciekać, aby uniknąć prze­
śladowali okrutnego Heroda. N ie  ska rż ­
my się, iezeli i z nami B óg podobnie 
postępuie! On pamięta o nas mądrze i 
łaskawie, iezeli tylko iesteśmy cnotliwy­
mi. Dopuszcza on na nas niekiedy prze­
śladowania i utrapienia, ale nigdy nas 
zupełnie nie opuści. P rę d ze y ,  czy pó- 
źniey, iezeli iesteśmy pobożnymi i cier­
pliwymi, nasze dolegliwości i smutki, któ­
reśmy wycierpieli, wynagrodzi przez ró­
żne pociechy. T o  wielkie i szczególne 
staranie o swoich przyiaciół pokazał Bóg 
we wszystkich czasach. Bo czy nie mą­
drze i łaskawie pamiętał Bóg o bogoboy- 
nym I ó z e f i e ,  synu Iakubowym? lak  nie­
godziwe zamiary przeciwko niemu powzięli 
iego zazdrośni bracia? lak  nieszczęśliwym 
chciała go zrobić rozpustna i potwarzli-

wa żona Pu tyfara?  A le  po wszystkich 
tych utrapieniach, cierpliwie zniesionych, 
B óg  wyniósł go do nayw yźszey  czci i 
do wielkich bogactw i to na szczęście 
całego kraiu egipskiego i okolicy, lak  
mądrze i łaskawie miał B óg staranie 
o. utrzymanie przy życiu i przy s ław ie  
niewinną Z u z a n n ę ,  a to przez chłop­
ca dwunastoletniego Daniela?  Historya 
iest taka: „D w ay starce niecnotliwi, za­
palili się pożądliwością występną ku p ię-  
kney i cnotliwey Zuzannie, żonie loak i-  
rna, ale ona wcale nie była powolną ich 
niegodziwym żądaniom i pogróżkom. W i ­
dząc się pozbawioną pomocy i ratunku 
westchnęła i rzek ła :  „C iasno  na mię
z e w s z ą d ;  bo ieśli to uczynię, śmierć 
mnie c z e k a ; a ieśli nie uczynię, nie uy -  
dę rąk  waszych. A le  mi lepiey bez u- 
czynku wpaść w ręce wasze, niżeli zg rze­
szyć przed obliczem pańskiem.“ Z ł o ­
śliwi starcowie potwarz o cudzołóztwo 
na nią rzucili, i przed sąd ią stawiwszy, 
sami iako oskarżyciele i świadkowie prze­
ciw nićy wystąpili, uwierzyło pospólstwo, 
i skazali ią na śmierć. A  Z uzanna  od­
wołała się do świadectwa teg o ,  k tóry  
iest obrońcą niewinności, który przenika 
nawet skrytości serca; w zniósłszy oczy 
swoie ku niebu, głosem  wielkim rzek ła :  
„Boże wieczny, który zuasz skry te  rze -
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czy, który w iesz wszystko pierwey, ni­
żeli się stanie] ty w iesz, źe fałszywe 
świadectwo wydali przeciwko m nie; a 
oto umieram, gdyźem nie uczyniła nic 
z  tych rzeczy, które ci na mnie złośli­
w ie uczynili.41 I nie daremno odwołała 
się  do świadectwa Boga; bo gdy ią wie­
dziono na śmieró, młody D aniel, D u­
chem świętym natchniony, zawołał głośno: 
„Cźystym  ia iest od krwi tey ,44 A  lud 
w szystek obróciwszy się do niego, rzekł: 
„Co to za mowa, którąś ty powiedział?44 
Natenczas Daniel stanął w pośrodku nich, 
i  rzekł: „Tak szaleni jesteście synowie
Izraela? nierozsądziwszy, ani się  prawdy 
dowiedziawszy, skazaliście na śmierć cór­
kę izraelską? W róćcie się do sądu, bo 
fałszywe świadectwo mówili przeciwko 
niey.44 Poznał lud w Danielu narzędzie 
boskie, i wrócił się zskwapliwością, aby 
sprawę na nowo sądzić. Starsi, to iest 
sędziowie, rzekli mu: „Póydź, a siądź
wpośród nas, a ukaz nam (bądź sędzią 
w tć y  spraw ie}: ponieważ ci B óg dał 
cześć starości.44 I rzekł do nich D a­
niel: „R ozłączcie ich, a będę ich  słu ­
chał.44 Gdy tedy byli rozłączeni ieden 
od drugiego, zaw ołał iednego z nich, i 
rzekł do niego: „Zastarzały zbrodnia­
rzu , teraz na ciebie przyszły g r z e ­
chy, któreś czynił przed tern; czyni­
łeś  sądy niesprawiedliwe, gnębiłeś nie­
winnych, a wypuszczałeś winnych; a 
Pan m ówi: Niewinnego i sprawiedli­
wego nie będziesz zabiial! Teraz tedy 
ieśliś ią (Z uzannę} widział, powiedz, pod 
którem drzewem w idziałeś ich (Z u zan ­
nę z mniemanym m łodzieńcem } rozma­
wiających z sobą.44 On odpowiedział: 
„Pod trzmielem.44 Daniel rzek ł: „Skła­
małeś na głow ę twoię (n a  twoię zgu­
bę}; bo oto Aniół Boży, wziąwszy od 
niego skazanie (w yrok}, rozetnie cię na

poły.44 A  odprowadziwszy go na stronę, 
kazał przyiść drugiemu, i rzekł mu: 
„Nasienie Chanaan, a nie iudzkie (to  
iest tyś nie Ż y d , ale wyrodny Chana- 
neyczyk}! Piękność cię uwiodła, i po­
żądliwość wywróciła serce twoie. T a -  
keście czynili córkom izraelskim, a one 
boiąc się, mówiły wam (w dały  się z wa­
mi w rzecz}; ale córka iudzka nie ścier- 
piała niecnoty waszey. Teraz tedy po­
wiedz m i, pod którem drzewem poyma- 
łe ś  ich mówiących z sobą?44 A  on od­
powiedział: „Pod iodłą .44 I rzekł mu
Daniel: „I tyś czyście skłamał na twą  
głow ę (na twą zgubę}. Bo czeka A niół 
pański ińaiący miecz, aby cię rozciął na 
poły, a zabił w a ś .44 Tedy w szystek lud 
zawołał głosem  wielkim, i wychwalał B o­
ga, który wybawia pokładających w nich 
nadzielę. I  powstali przeciw dwom star­
com, bo ich był przekonał Daniel z ust 
ich, źe fałszywe świadectwo dali, i uka­
rali ich tą samą karą, iaką miała być 
ukarana .Zuzanna, to iest: zostali uka­
mienowani; tak bowiem kazało prawo 
M oyżesźowe. A  tak krew niewinna dnia 
onego była ocalona.

Tak oycowską pieczę miał B óg  o po­
bożnym Danielu w  Iwićy iamie. Tak mą­
drze i łaskawie pamiętał o lobie i T o­
biaszu, mężach mu wiernych i ku bli­
źnim miłościwych. Po wytrwaniu w cierp­
kich próbach mieli w szystk o , co tylko 
serce ich rozweselić mogło.

lak po oycowsku Bóg pamięta o swoich 
przyiaciołach, potwierdza toŚta. Itha- czyli 
I u d i t h a ,  też G u t t a  zwana. W ychow a­
na w boiaźni B oga , w  ćwiczeniu cnót 
uleg łości, przezwyciężenia siebie, skro­
mności i pokory, czuła się szczęśliw ą, 
choć nie ieden krzyż znosić musiała. 
W  roku 1197. zostaw szy małżonką [hra­
biego Henryka na Toggenburgu w S zw ay-
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caryi, człowieka bardzo popędliwego, u - 
miała doskonale mu ulegać, a przez swóy 
charakter łagodny, uprzeymy i posłuszny, 
pozyskała iego skłonność i poważanie. 
Dni swoie pędziła na modlitwach, do­
t r z e  czynieniu i na ćwiczeniu się w wszy­
stkich cnotach, które umysł skromney 
niewiasty zdobią. W iednym  dniu pię­
knym wiosennym wydobyła ze szafy w szy­
stkie swoie kosztowności, i suknie swoie 
dla przewietrzenia powiesiła przy oknie. 
N a stole przy oknie rozłożyła swoie kley- 
noty; pomiędzy temi znaydował się bar­
dzo drogi pierścień ślubny, podarunek 
ićy małżonka. Udała się potćm do innych 
zatrudnień i dopiero wieczorem zebrała su­
knie i kosztowności, aby^ie znowu schować. 
A le iakże się zlękła, gdy pierścienia na 
stole nie znalazła. Daremno szukała go 
po pokoiu. K ruk przelatuiący zobaczył 
błyszczący pierścień, przez otwarte okno 
wleciał do próżnego pokoiu, 1 i dziobem 
swoim go porwał. Itha ze strachu nie 
wiedziała co lepszego uczynić, iak tę 
rzecz Bogu poruczyć, i pod iego opiekę 
się oddać. N ie powiedziała nikomu, co 
się iey przytrafiło. Po nieiakim czasie 
poszedł na polowanie ićy giermek Kuno, 
lecz źe nie spotkał zw ierzyny, a chciał 
coś przynaymniey przynieść do domu, 
wszedł na wysoką iodłę, na którey spo­
strzegł gniazdo z kruczętami. W y b ra ­
w szy młode, na spodku gniazda zoczył 
coś bardzo błyszczącego. Był to pier­
ścień złoty, w drogie kamienie oprawny. 
A  że Kuno nie wiedział, czyią mógłby 
być własnością, włożył go na palec, i  
w naylepszey myśli pokazywał swoim 
znaiomym. 'W ło ch  Dominiko, który, za­
paliwszy się niegodziwą namiętnością ku 
piękney swoiey pani, czynił zasadzki na 
caotg niewinney, i razu pewnego, kiedy

Itha szła przez las do kościoła bez to­
w arzystw a, tam czatuiąc na n ią, byłby 
dokonał swego bezbożnego zamiaru, gdy­
by na ićy krzyk straszliw y nie był przy­
biegł Kuno, który wówczas szczęśliwym 
przypadkiem znaydował się w  tym sa­
mym Iesie na polowaniu, i nie był iey 
wybawił z rąk niecnoty; ten mówię D o­
miniko, który od.tćy  chwili stał się za­
ciętym iey nieprzyjacielem, a był ulu­
bieńcem iey małżonka H enryka, pier­
ścień ten na palcu K una zobaczywszy, 
poszedł czemprędzey do hrabiego; z zło­
śliw ą radością doniósł, kto nosi ślubny 
pieścień iego małżonki, i starał się cno­
tliw ą hrabinę obwinić o skryte porozu­
mienie się z giermkiem. Henryk po- 
pędliwy, przypomniawszy sobie, co mu 
dawniey W łoch powiadał o podeyrzaney 
wierności Ithy, i o iey ludzkiem obcho­
dzeniu się zK unem , lubo ona go sza­
nowała przez wdzięczność, iako swego 
zbawcę, kazał niewinnego Kuna natych­
miast do ogona końskiego przywiązać, i 
konia z nim pędzić ze skały  zamkowey, 
aż okropnie porozdzierany i zgruchotany 
nie wyzionął ducha. Potem  iak szalony 
wpadł Henryk do pokoiu swey małżonki, 
która, zaledwo go zobaczyła, wstała, i 
pobiegła ku niemu. On pieniąc się od 
złości, odepchnął ią , i czynił iey tak 
niegodziwe zarzuty o złamanie w iary  i 
podłość, że Itha z przestrachu słowa wy­
rzec nie mogła. To oniemienie uw ażał 
hrabia za rodzay przyznania się do wi­
ny , i w tćm większą ieszcze złość po­
padł. A  kiedy Itha cokolwiek przyszła 
do siebie, i do nóg mu się rzuciła, prosząc 
go, aby ią wysłuchał, a niesłuchaney nie 
potępiał, rzucił się na n ią , w poły ią  
uchwycił, i wyrzucił przez okno zamko­
w e w okropnie głęboką przepaścistość.
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na którey stał zamek. Tak rozumiał, 
źe uratował swóy honor, i zbrodnię nay- 
stósownićy ukarał.

Kiedy wszyscy w zamku mieli hrabinę 
za umarłą, prźecież ona za opieką boską 
utrzymała się przy życiu. Przyszedłszy 
do siebie z odurzenia, które upadnienie 
z  tak ie j wysokości sprawiło, i widząc na 
około siebie dzikie zarosłe, a nad sobą 
na wierzchołku skały zamek toggenburg- 
ski, nie wątpiała, źe iest ieszcze na zie­
mi i źyie. Upadła na kolana, i ręce do 
nieba podniesione trzymaiąc, dziękowała 
Bogu za iego wielką dobroć oycowską, 
źe ią tak cudownie ocalił, a nadto, źe 
nie powołał ią przed swóy sąd nieprzy­
gotowaną, i dał iey miłościwie czas do 
pokuty. Potem przedsięwzięła, odtąd 
wszystkie dni życia swego iemu zupeł­
nie poświęcić, i w iakiem ukrytem m iej­
scu na ćwiczeniach pobożnych życie swoie 
zakończyć. Ż  tem postanowieniem szła 
coraz głębićy w las, i drugiego dnia przy­
szła na mieysce, gdzie nad skałą pły­
nęło czyste źródło na zieloną dolinę. P o­
dobało się iey to mieysce. W  bliskości 
źródła stała gruba iodła, którey zwie­
szające się gałęzie prawie ziemi sięgały j 
tutay, iak mogła, zrobiła sobie szałas;

z dwóch zaś kawałków drewna zrobiła 
k rzy ż ; to był iey ołtarz. Iey żywnością 
były iagody, borówki, tarki w lecic świe­
że, w  zimie suszone, nadto korzonki ró ­
żne i zioła. W  tóy chatce przepędziła 
Itha lat blisko siedmnaście, Bogu z serca 
służąc , zaparciu się siebie i wszelkim 
niedostatkom z największą rezygnacyą 
się oddaiąc. Nakoniec psy Strzelca hra­
biego Henryka ićy pobyt odkryły. Hra­
bia, w  którym iuź dawno sumienie się 
odezwało, i o zabóystwo dwóch osób nie­
winnych obwiniało, tą wiadomością mo­
cno wzruszony, kazał strzelcowi, sby go 
dó chatki natychmiast zaprowadził, a skoro 
u jrza ł  tu swoię niewinną małżonkę, łza­
mi zalany padł iey do nóg, prosił o prze­
baczenie, i przyobiecał przez całe życie 
czynić pokutę, co ią mocno ucieszyło. 
Dowiedziawszy się o tern Dominiko, u -  
czuł najokropniejsze wyrzuty sumienia, 
wpadł w rozpacz, i iako samobójca zakoń­
czył swoie bezbożne życie. Święta Itha 
wstąpiła potćm do klasztoru, a umarła 
iako pustelnica. Kościół obchodzi ićy święto 
dnia 3. Listopada.

X. F . B .

U w i a d o m i e n i e  l i t e r a c k i e .  
W ciągu tego roku wyjdzie:

Życie Jezusa Chrystusa,
Syna Bożego i Zbawiciela,

przez
Hirrschera.

Przełożone z niemieckiego
przez 
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